
• NOWI SOBOTA 
19. V. 1956 r. 
Nr 18 (314) 

~ .. ;. !.,> ~ !' • ; . ~ • • . ' ,,. '\ • f~ " • • ' • 

GODNIA 
DODATEK SPOŁECZNO - KULTURALNY "NOWIN RZESZOWSKICH" 

,~Dni Oświaty, Książki i Prasy" 

JĘZYK .POLSKI w SZKOLE 
POZA SZKOŁĄ • 

l 

B
YŁY artykuły, dyskusje, czego na.sz piękny język ojczys w domu i poza dornem (zbiory 
pole~iki i "długie noc- ty staje się coraz mniej pię.k- w potu i w ogrodzit, przygoto 
ne rodaków rozmowy ... " ny w ustach najmlodszych, wania do zimy; robotni k w fa 

Narzekano na zły stan języka trzeba prześledzić proces owej, bry .' e, rzemieślnik przy war­
polskiego w szkole, atakO<Wa- językowej edukacji młodego sztacie; w skLepie spóldziet ­
no pro.gramy nauczania, pod- obywatela od kolebki niemal, c:::ym itd.) Odbudowa i rozbu­
ręczn iki , od cz.asu do czasu - a ż po wiek młodzieńczy. Jeśli dowa najbliższej okolicy. Na­
polon~stów. Ostatecznie jednak dziecko rodzi się w środoowis- rzędzia i zwierzęta w pracy z wielkiej chmury polemik. ku inteligencji, jeśli w doda<t- człowieka (pin, koń, m!ockar 
starć, ataków- trosztkę orzeź- ku rodl'iice mają czas na roz- nia, . traktor, auto !td.) ... " 
wiającego desz,czyku, trosz!kę m owy z nim, czytanie baje- Na stronie 9 czytamy: "opo­
świeżego powiewu. Użycie tych czek etc. - ma ooo już, gdy wiatLania i baśnie !uc;lowe o · 
dwu ostatnich metafor ma cel d ojdzie do wieku szkolnego krzywdzie cz!owieka prawją. ' 
oddania pewnych tendencji u podbudowę pod dals:~~e ksZJŁał- cego i w obroni!' przed tą krzy 
t wórców programów i podręcz towanie języka - ustalony już wdq

1 .. " Są to fragmenty pro­
ników dla szkół średnich, ten niemal trzoo gramatyczny, gra.mu języka polskiego dla kla 
dencji odejścia od schematyz- dość bogate słownictwo. Dziec sy I sU:oly podstawowej. Po­
zmu, wulgarnego .,upolitycznia ko wiejskie osłuchane od d obne zagadnienia znajdziemy 
nia" ~ innych dotychc;.zasowych wczesnego dzileciństwa z gwa- w programie klasy drugiej. grzechów V' nauc?Jan'fu litera- Gdy zaś obywatel dorośnie, o­tury, a ukazyv,ra.nia p rzede rą (na naszych terenach zepsu panuje na lekcjacl) j. polskie-
w,szystkim piękna treści i for- tą) - przybywa do szkoły z. go podstawową wiedzę o skie-
my utworu Literackiego. Dą- · zepsuty;m już językiem. pach spóldzielczych, mlockar-
żenia te widoczne w nieco ulep niach, ' traktor;tch, ośrodkach 

h h · _ _, Dzieci, którym dom nie mógł szonyo programac 1 pV\.1/ręcz zdrowia, szc".epieniach ochron .nikach, są ciągle jesz,cze ba'l'dz.:> dać podstaw kulturalnej pol- n ych etc., etc., gdy ma już lat ... 
nieśm~ałe. szczyzny jest znaczna ilość. aż dziewięć czekają go cie)taw 

Ja•k na tle tych nreznaoz- Nauczyciel sU:oły podstawo- sze tematy dowie się on mi'ano 
nych zresztą poprawek progra . . dm' 1 t wicie (program str. 18) " ... co weJ ma w ctągu sie 1u a f b mowo-podręcz.nikowych przed- wytwarzamy v1 naszych a ry stawia się 'Stan języka polskie navrawii: błędy i braki po- kac/l. (maszyny, parowozy, 
go w szkole średniej? Jak przednich siedmiu lat wycho- tramwaje, samoloty, statki, 
przedstawia się poziom znajo- wania językowego ucz.nia i na- wyroby włókiennicze, szk!o, ce. 
mości języka i literatury ojczy stępnie kształtować u niego po ramika, produkty spożywcze stej u absolwentów? Na te py itp.). tania trzeba odpowiedzieć prawny, coraz bogatszy język. l tak d:ąlPj, i tak d<ll~>j' w 
szczerze: nie o wiele lepiej , niż buc;zić zamiłowanie do litera- miarę posu1 ania się w latach 
w poprzedniiCh latach. Czy tury, wzbogacać systematycz- i klasa cli opa nuje uczen szko-
przyczyn tego stanu rzeczy sw ły podstawowej na lekcjach j. nie wiadomości z dziedziny ję- 1 k' 1 k kać należy wyłącz.nie w sa- po s •ego ca o ształt wiedzy mym systemie nauczania, opar zyka i liitera tury. . ekonomiczno-h istoryczno-~po · 
tego na dalekich od doskonało Te wszystkie ważne i odpo- łeczno-politycznej. Ni e nauczy ści programach i podręczni- wiedzialne zadania winien ów się jedynie przyzwoitego czy­
kach? Wydaje mi się, że n.ie. godny często współczucia nau- tani a, pisania i mówlenia 
Kilka lub kilkanaście lat po- czyciel - realizować w opar- ~;~;iena~~~~e~~'3.+ą,~~jk dozi~~~ bytu dziecka w szkole, to tyl- ciu o program 1' po"'ręc•ru'!k 

"' u · tem atyce nauczyciel nie ma ko część j ę~kowo-literackie.J Program zaś ... zresztą wstrzy- czasu na pracę nad tymi "po­edt:kacJ' i człowieka, szkoła zaś muJ·ąc sJ·ę na razJ·e od ' komen - boczn:vmi" zagadnie!'l;am l). J<ł-to jedno z najwa żnirej>;zych, a- tarzy oddajmy mu głos ; str. 8 lowe i nudne cz)'tanki n!e za-
le nie jedyne miejsce tej ze edu punkt 2 ., ... Wszystko z pracy . chęcą dziecka do zaint~res'l­
kacji. ludzkiej. Pomagajmy sobir wani a S'ię literaturą. wynbraż-
Sądzę, że aby zrozumieć dla wzajemnie. Obserwacja p7'acy ni a jego niekarmiona tak , po-

12 maja 1956 roku minęla 582 ro·c~nica 1łows'ta1~ia Unhversytetu Jagieltońsk~ego:. · . 
Na zdjęciu: $a,ta Obiedzińsk,iego w Bibliotece Jagiellońskiej. Profesor Toma~z Obtcdzt.ns~·t 
w roku 1517 znacznym datkiem przyczynil się do rozbudowy ColLegium Matus • (ZdJęcte 

sprzed 1900 r.). 

żądaną w tym wieku baśnlą, 
będzie spała, stąd zdolność ab­
strakcyjnego myślenia obca 
mu potostanie na zawsze. Jak 
żeż można mając lat jedena­
śde nie zniec:;hęcić ~ię do czyt<'l 
nifl po przestudi~waniu takie; 
np. czytanki (Gabriela Pau­
szer-Klcmowska i Karol Saun: 
,.D;r.ień <h:isiejszy" - wypi~y 
c;lla klasy V - str. 52 - "Ra­
zem" - Ka·rol Saun) - cytu­
ję początek " ... kominy, dźwi­
gi., tory kolejowe, dziesiątki 
olbrzymich hat w nich tysiące 
obrabiarek. 

Dziesiątki olbrzymich ha.l.,. 
Ate Antoni Stasiak prac11je w 
jednej z największych. W gó­
rze u potężnych statowyc/1. ru­
sztowa!!. kotyszą się dźwigi, 
k-tórYch- lapy - kleszcze opa­
dajq i odbierają obrabiany ma 
teria!. Nie wyciągaj po niegp 
rqk, tylko patrz. Dźwig niczym 
postuszny olbrzym z baśni, po­
woli jakby bez trądu przenos·i 
gruby, metalowy stu.p p:ętna­
sto-metrowej długości..." 

Autor nie sp~ząl i ' napisał 
w sumie czte:ry ~trony p·>dob­
nej literatury, nie mogłam do­
czytać tego do końca. Foncza­
jącą książen.kę pożyczyłam od 
mego sąsiada ucznia klasy pią· 
tej, nie wie·~~iałam dlaczego 
dziecko tr, ;>·>wa cz<~sEm'l poważ 
ne 1 zamyślone. Teraz rcnu­
miem. W nkole średniej ho· 
nor lit:>ratury ratują polscy i 
ob~;y klasycy. Trudno jednak 
prowadtić kurs llteratury w 
oparciu o to, co dała, a ~aczej 
czego nie dał;t szkoła podsta­
wowa. O programach i podrę­
cznikach szkoły średniej pisu­
no wiele ostro i słu;znie. Trz~­
ba jak najszybciej zmien;ć pro 

gramy zaró\vno w szkołach programów miejscowych ra­
podstawowych jak średnich. diowęzłów. Radiowęzły te, 
3miany zasadnicze winny po- to najczęściej siedli5ka barba­
!egać na pl)lożeniu nacisku na rzyństwa językowego, forr:qa 
naukę jęz,Yk;t ' i na wprowad~e językowa pogadanek i sposób 
nlu ciekawej atrakcyjnej terna i~h wygłiliSZamia budzą protest 
tyki lekt\Il'~ oraz odpowiedn io u człowieką, mającego choć o­
dostosowanych ciekawych pod- drobinę poozucia estetyki slo-
ręczników. wa. 

Na w&tępie moich rozważ;!,n 
nad smutnym słowem języka Młodzież studiuje aktualne 
młodzieży mówllam Q tym, że zagadnienia bieżącego życia z 
język kształtuje nie tylko szko prasy powiatowej i wojewódz­
ła , ale 1 środowisko. Przy naj- kih Czy pols·zczyzna tej pra­
lepszym systemie nattczania sy nie pozostawia czasem wie­
języka polskiego . w sz!,<ąłac\1 , le do życzenia? (zła korekta1 
nie c.sla>gniemy wiele. j eś1i nie blędy w artykułach naplsaJnych 
potrafimy zniweczyć zgubnych przez autorów poprawnie. ma­
wpływów zewnętrznycl:l, d-zia- lo staranno~ci w nadawaniu po 
łających szkodliwie na ks.ztał- prawnej szaty języl<owej lic?.­
towanie się poprawnej mowy nym ciekawym ze względu na 
ojczystej naszej młodzieży. treść k·orespo,~dencjom. Uwa-

Ta sprawa jes·t według mnie ga na marginesie - ,,Nowiny'' 
problemem bardziej palącym ostatnio poprawiły się nieco). 
od zagadnletlia niedoskonalego Czy nie należi;lłoby przesU:o­
nau~z3łllia w Sl'!IH,1e. Istnie.i'1 lić językowo naszych niektó­
tpwarzystwa ochrony zabyt- rych działaczy społecznych· 
ków, ochrony przyrody, zwie- wygłaszają~ych ppemówienla, 
rząt, brak instytucji, która referaty, pogadanki? Młodzież 

uczy ~ię od nich napuszonej chronilaby największy nasz frazeologii, złego języka, 3to­skaz:b.- mowę ~ochanQwskie-
f!..ó. i\tk'·ie' ;cza i Sł".,,a kieg., suje te. ,.osil'}gnięcia i z.d"by-
przed baroarzyt'lstwem profa- cze" w swoich wystąpieniach 
n(>·w. Z tą sponiewiera ną mową publicznych. 
polską styka się uczeń w dro- Resumując - należy wo­
dze do szkoły i ze sz;kołyl w pingować wszystkich, którym 
pociągu, na pr:te<'hac;lozce, sły-
szy ją z us<t .,bardziej wyro- leży na sercu S'Prawa ochrony 
bionych" kolegów, zatraca wra czystości mowy ojczystej do 
żliwo~ć l zdolność odcr.uwania walki z niechlujstwem i bar­
potwornej brzydoty ulicznych barzyństwein językowym. 
przekleństw, zwrotów l ,.pq-
WiE'd.zonek". Słowa wulga rne Niech sprawą tą zainteresują 
słyszalam 1uż z ust dz.leci w się instyttl!;:je, które winny 
wieku przedszkolnym baw'ią- czuć się odpowiedzialne za ku! 
cych się na ulicy. 
Młodzież nasza S2X:Zególn!e ta · 

turę ~olskiej mowy. 

z wiJosek l miasteczek słucha mgr IRENA PITULANKA ........................................................................................................................................................................................................................................................................................................................................ ............ ,. ............... . 

Fotokopia z numeru 2 - dwutygodnika "Gong". 
Przemyśl, 1935 rok. 

Ze W$pomnieli terenoroe{l.o dzialacza KPZU 

JAK PRZYGOTOWYWANO ZJAZD 
PRACOWNIKÓW KULTURY? 

KLIMAT polityczny dla zwo 
łan ~a scaleriowego kongre­

su pracowników postępowego 
frontu kultury był w Pol~ce 
w latach 1935 - 193o niezwy­
kle pomyślny. · Na łamach 
Pi&m lewicy takich Jak ., Le­
war" (Warszawa) . .,Lewy Tor'' 
(Warszawa), .,Poprost'u" (Wtl­
noJ. .,Gong" i "H:nyzonty" 
(Lwów) publikowano ośw iad­
czenia i listv otwart<: laera­
tów. publicystów oraz innyrll 
pracowników kultury, żadaią 
cych jednolitego !rontu kultu 
ralnego - domaga.Jacych się 
taPrz<.>&tan:a szkodliwego roz­
bicia szeregów klasy robotni­
czej i chłopskiej. Szczególnie 
mccno brzm i ały ośw ; adczenia 
Lakich Pisarzy iak Kruczkow­
&ki. Wasilewska. Broniewski i 
Dobro.wolski. Sfarda i Helle­
r? . Gałana i Szudricha. Akcję 
w kierunku zmontowania jed 
nolitego frontu kultury w Pol 
sce. jako wstępu do zawarcia 
takiegoż frontu na odcinku po 
!,tycznym. podjęli za inic.iato 
ra mi z KP:P równiet lewico­
wi social!ści z pisma ,.Lewy 
Tor'' p:órarni takich public:v ~ 
Łów i"k .Jan Nepomucen Mil­
ler i inni. 

Zima 1935/36 roku zjawił 
sie w lokalu redakcji dwuty­
l!odnika literacko - sooleczne 
go i prawniczego .,Gong", w 

Przemyślu <uL Dwor$klego 9), 
wybitny literat zachodnio-u­
kralń•ki. czołowy pracownik 
mtesiecznika .. Wikna" - Ste­
pan Tudor (dr Ołekstuk) i po­
wołując się na rozmowY z cizia 
łaczem KPZU f\leksandrem 
Danem. zaprosił mnie do ko­
mitetu organizacyinego maja· 
cego się odbyć we Lwowie 
zjazdu Pracowników kultury 
z całei Polski. 

Otrzymałem konkretne za­
danie poinformowania tereno 
wych działaczy o kampanil 
kongresowej oraz zarganizo­
wanie wyborów odpowiedniej 
delegacji. WykorzystuJąc swe 
kontakty z miejscowymi dzia­
łaczami zwiazkowYmi. zwłasz 
cza na t eren1e stowa-
rzyszenila robotników u-
kra·ińskich ,,Nadija", p rzy-
cią_gaiac do rozmów odpo­
wiedzialnych dzi ałaczy z PI:S 
i USDP. udało m! sie to za­
danie. które uważałem za za­
danie partyjne. wykonać z 
dość pomyślnym rezultatem. 
FotraJiłem pozyska ć również 
mieiscową trybunę prasową 
( .. Nowy Glos Przemy:;ki") dla 
popular:vzac.i : hasła jednolite· 
;!o frontu pisarzy lewicy lite­
ruckiei. Udało mi sie na prze .. 
kór konfiskacie w..-rwać 
.,paszczy" cenzury ~pecialny 
numer przedziazdows .,Hor:v­
zontow" (organu legalnego 

KPZU, po zawieszeiltU przez 
władze sanacyjna dwutygod­
nika .,Gong") i ro~kolporto­
wać !!o osob iście w Przemyślu 
l powiecie. Za pom.~8lne wy­
konan ie polecone.E(o mi prz('Z 
KC KPZU zadania otrzyma• 
Iem za pośrednictwem tow. 

Juze.E(o Siedleckie~o. instruk 
tora KC KPZU oficjalne po­
dziek{Jwanie naczelnych władz 
Partyjnych. 

chłooćw l robotników ukraiń­
&kich). stowarzyszenia robot­
ników żydowskich hn. J . L. 
Por~a Jtp, Na z.iazd wyło­
niona została delel!a.cja w skb 
dzie: prof. Sabat (USDP). inż. 
agronom Kozicki (sympatyk 
KPZU), Sigman (UM TtTRl, 
Rf!chel Korn Cliteratira żydow 
ska. sympatyk KPZU). Oosłu­
gę prasowa zatrzymałem w 
swym ręku. W dniach 16 i 17 
maja cała delegacja spotkała 
sie w gościnnych saiach Do­
,mu Tramwajarzy przy ul. Ku 
szewicza. 

Podniesiony na duLhu kon­
tynuowałem dzlałal:tość na 
terenie tz)V ... Prośwtt" (kultu­
ralno-oświatowa ora:anizac.ia 

NA ZJEŹDZIE 
PRACOWNIKÓW KULTURY 

"Niechaj mózg z'lstuży na zaufanie ch iPp~kich 
robotniczych mas w Potsce". 

w STRASZNYCH dn ach 
. kwtetniowel!o buntu. 

Lwów robotniczy, Lwów c!er­
·oienia. nędzy i walk! n ie czul 
się osamotniony. Part:a komu 
nistycma poruszyła do soli­
darnościowe; akcji wszystk·:c 
zywe siły narodu. To z inicja 
tywy KPP zjechali sie do Lwo 
wa pi~arze, publicyśc ., pracow 
nicy bibliotek robotYJiczych ', 
swietl!c chłqpsk:ch. a przy­
jazd ich stanow i ł moralną sa­
tysfakcję za wszystk;e krzyw 
dy i poniżenia cleznane w dwu 
..iziestoleciu rz3dów kapitflli ­
-; lyczno- obszarniczych w Pol­
sce. Słusznie mówi o tym de­
klaracj a postępowych l itera­
tów z Warszawy, Krakowa, 
Lwowa i Wilna: 

(Emil Zegadtpw icz ) 
·-·· ·-·---

"Gdy w masac/1. !udowych 
robotn iczych i chtopsk ich , Tl'­
śnie dążność do pola,czenia ~i! 
w walce z faszyzmem - sta­
jemy z nimi w jednym szere­
gu", bo .,w chwll.i obecnej sta 
je się rzeczq coraz bardziej 
oczywistą, że tytko socja!izm 
prowadzi dzieło p0stępu kul­
turalnego, zaniechane i niwe­
czone przez gina,cy kap:ta­
tizm". 

Uczestnicy ?.iazdu. któn'· 
w połowie maia zjeżdżali r! 
m iasta, które żyło je~>.cze n ' 
wrażeniem huku wstrzą~a ;; 
cych salw policyjnych wys'rz ~ 
lonych w tłumy. demonstrują 
cych bezrobotnych. już po wyj 

(Ciąg dalszy na str. 2) 



str. 2 

KIEDY na niewielkie.; sce-
nie Domu Ludowego w 

Krac:zkowej o.l(lada się po ra~ 
pierwszy przedstawit:nie Ku­
nyszov.ego .,We ela", tnimo­
woh na usta clśme się pyta­
nie, iak na tak niewielkiej 
Przestrzeni można rozwinać 
całe bol!actwo ludowej obrzę­
dowości? Dopiero później, kie 
dy obok młodych doJrzy si~ 
tam również poorane z.marsz­

.:::zkami twarze. przychodzi re-
!leksJa: 
Przecież każdy z tych uda­

nych we~elników nie raz. nie 
<iwa razy brał' udział w praw 
dziwvm weselisku. 

NieJeden żenił sie Już czy 
drużbował. Wiec pamlętai~!' 
Go•srx;darskie obeiście. umajo 
na .l(n:1andami zielen! l kwia­
tów brama - wymit:cione do 

NOWINY TYGODNIA 

sztuki ludowej muzyk! i chłop czas prz~dnówka większość 
skie,~~;o teatru... · ,.gospodarzy'· musiała wędro-

W kracekowskim Zespole wać p.o okoliczonych folwar­
Pieśni l Tańca zapał mlodości kach ordynacji Potockicb za 
splata &ię z dojrzałym doświa.-1 m,arka ziarna czy korcem 
czeniem. W rouPiewanym ko- z1ernniaków. 
rowodzie tanecznym ojcowie Dziś wiele zmieniło się tu 
dotrzvm.uja kroku swoim dzle pod tym względem. l w ogó­
clom. w solowyoh zaśpiewac:1 le. Wielu ludzi Pracuje w prze 
przed muzyka para POważnych myśle. mlodz,eż uczy się w 
watów: Jan Kielar i Stefania szkołach. we wsi iest światło 

Szajer w niczym n,e ustępu- el.::ktryczne, poczta, telefon, 
.ią państwu młodym: Aniell mleczarnia. Dom Ludowy. Ty! 
Kunysz i Edwardowi Skomra, ko z dojazdem zwłaszcza je­
a weselny kapelmistrz Walen sienia i w zimie - nadal kiep 
ty Uchman czy biegły mło- sko chociaż asfaltowa szosa 
dz:iutkl Pr;vmi'sta Alfred Ku-· od Rzeszowa na Łańcut prze­
nysz nlejedne~o jeszcze mogli biega pare kilometrów od 
by się nauczyć od dźwigają- wsi ... 
ce.l(o siódmy krzyżyk basisty, Skryta przed światem wśród 
Franci~z;ka Strzałkowskiego. len;we.l(o opadu dwóch pagór 

W tłumie rozśpiewanej mło tków nowa Kraczkowa nawtą­
dzieży ~to.ią obok siebie l au- zuje szeroko do .ie.i bogatych, 

postępowych tradycji. Trady­
ć.ii .politycznych i kultural­
n .vch. W tych przecież str~­
nach 60 lat temu Jan Stapin­
ski skutecznie rywalizował z 
księdzem Stoialowskim w bu 
dzeniu śwladomcśc; chłop­
&kie:i. W kraczkowsklej szko­
le orzed 50 laty pierwszy na 

A wiec !Pomyślne horosko]U' 
dalszego rozwoju i coraz więk 
~zych sukcesów? Wszystko 
wskazuie na to, że tak. Cho­
ciaż ... 

Jedne z moich odw1edzin w 
Kraczkowei wypadły w przed 
dzień uroczystości związanych 
z 20-lec.em podpisania :Oekla­
rac.i l Praw Młodego Pokole­
nia. Nadchodził wieczór. Wo­
kół Domu Ludowello groma­
dzJ..!o sie coraz wiecej Iudz ,, 
W pewnej chwili drogi'! od 
Rzeszowa zaiechała przed 
dom okazała. kremowa ,.War 
szawa". Miedzy wysiadają­
cym z samochodu mężczyzną 
w podróżnym prochowniku, a 
iedną z oczekujących na pró­
be · kobiet wywi ązał sie taki 
mni<z.i więcej dialog: (odtwa­
rzam z pam ięci, dodając szocze 
góły zebrane na m iej ou). 

- Aa, pan prezes. Witamy. 
witamy na naszych kracZ'kow 
skich śmieciach ... 

- Tylko n :e śmieciach, bo 
Wldze. żeście tu na iutro wca­
le, wcale posprzątali ... 

- Ale na te kostiumy z Sa 
mooomocy tośmy sie ni.iak do 
czekać nie mogli. Zapom11iał, 
widać prezes o nas. doku­
mentnie zapomniał. skoro prze 
szło oół roku szukał drogi, do 
Kraczkowei. 

- Cóż chcecie? Pod .ieslel'l 
odcięły was błota - a zimą 
drogę ?asypał śnieg. 

- .. Nie ma zlei drogi · do 
swej niE"bo.l(!". oreresje, A my 
tu za tą górą siedzimy do­
prawdy, jak jakie niebo·gi. Znl 
kąd pociechy, orezes,e, zni-

r 

kąd wsornnożenia. Więc zię 
rue dziwcie. że nie mogliśmy 
doczekać sie na Was i ... na te 
pieniadze ... 

- Ludzie. co WY sob;e ra­
chujecie? Na .iakie pieniądze? 

- Na te 20 tysiecy złotych. 
cośmy je po Festiwalu w War 
szawie na kostiumy otrzymać 
tn.1el.i. Samiście ie nam obie­
cal!. ale widać .. obi~anka ca 
canka a głupi·emu radość". 

- Rado ' ć nie radość, ale 
pieniedzy nie dostaniecie. bo 
cala .li(o•tówke przekazaliśmy 
na zespół z Twierdzy. A koB­
tiumy na jutro dla was się 
zrobi. Sarrt przvwiozę z Rze-
szowa ... 

- Jak to? Wiec wszystko 
dla tei waszej Tw1erdzy? I 
pieniadze i kostiumy i eta.ty. 
A dla nas tylko miłe słówka 
i pożyczony strói od święta? 
Nie, prezesde. tak dalej być 
nie może. Kraczkowa sroce 
swd ogona nie wypadła ... 

- Nie badżele w gorącej 
wodzie kapani. ludzie. Na 
wszystko P'fZY.idzie czas. Zro­
zumcie - reprezentacja. No 
i przyzona.ide. Twierdza tra­
che dłużej od was pracuje . 

- Ale Festiw&l pokazał kto 
lepszy, wiec dlacze.l(o tam wa 
h się oieniedzmi, a nas &P.Y­
cha na szarv koniec? Ej, pre­
zesle. tak dalei być nie mo­
że. My chyba też nie od ma­
cochy. Jak s·prawiedliwość -
to sorawiedl:wość. 

Co orawda - to prawda -
pomyślalem sobie. obserwu­
jąc sumituiace.l(o sie działacza 
od soraw kulturalnych Zwląz 
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ku Samopomocy ChłapskleJ 
,.na szczeblu" wo.iewódzkin:l, 
Zdawał :;ie ro1JUinieć swój 
błąd czy niedo,patrzenie. I na 
pewno miał nail®sze chęci. 
Toteż uradzał teraz nad czymś 
z Marią Pelcowa. Jutro przy­
wiezie brakuiace stroje 1 
dwóch muzykantów z Łańcu­
ta. Sam wszystkiego dotPilnu­
.ie. Przyrzeka załatwić, co si~ 
da ... 

Gdyby chłopskie:! inic:jaty..; 
wie towarzyszyły umiar i zro 
zumienie ze strony różnych 
.. czynników", gdyby przy za­
kładaniu .l(ospodarki zes.wło­
weJ obeszło sie bez niepotrzeb 
nego nacisku. !!:dy'by założo­
nej jeszcze przed wojną i wspa 
niale rozwijającej się mleozar 
ni wółdzielczej nie podporząd 
kowano Centralnemu Zarz.ą­
rlowi Przemysłu Mleczarskie­
go, ,gdyby zmy§!nym chłopom 
z Kraczkowei. pozwolono dla 
dobra wsi rozszerzyć chałup• 
niczy przemysł betoniar<>ki.. 

Na szcześc i e - .lak mówi 
Szyru:l!er - po V Plenum i 
XX Zjeździe ró:imi orzegina­
cze i centraliści s'trac'lli grun-t 
pod no~ami. Chłopi z Kracz-
kowei chcą nareszcie • sami, 

po .l(ospodarsku decydo·wać o 
swoich :>orawach. O le!Pszym 
losie swo•ich dzieci. O to pr~e 
cież da.remnie upominali się 
w latach. które odeszły. 

Noc. Trzeba zabierać się do 
od.iazd.u. W Krac:tknwej nie 
tylko l(wiazdy nad domami 
świeca. Zapaliły sie żarówki 
w chło·oskich Izdebkach ... 

WŁADYSŁAW BŁACHUT 

okohce nauczyciel wiejski z •••••••••••++++++++++++++•• ................................. ................................ . 
orawdziwe.l(o zdarzenla, Win­
centy J asiewicz. WY'siawiał 
.. Jasełka", .. Wiesława" i "Chlo 
oow - arystokratów". W tym 
samym Domu Ludowym, w 

NA ZJEZDZIE PRACOWNIKÓW KULTURY 
tej samej świetlicy, p;dzie dzi (Ciąg dalszy ze str. l) Zjarou nJim jeszcze rozpoczęły 

czysta przedsienie, zastawione 
jadłęm izby. Zaproszeni goś­
cie statecznie z\łtr:z:ymu.ią si~ 
w neni. - Młodz iei tłoczy ~;iq 
oo<l oknami. 

Czas wyjeżdżać z domu. Pat't 
stwo młodzi na kolanach pro­
sza rodziców o bło~osławień­
stwo. Muzykanci stro.1a instru 
menty. Panna młoda z pła­
czem że.li(na swói dom rodzin­
ny i paniEński stan. Mówca 
weselny z zawodowym na­
maszczeniem prawi obrzędo­
wa aracie ... 

tor tego pielmego widowiska 
ret i<malne.l(o 60-Ietni Walenty 
Kunysz, chłopski poeta - sa­
mouk 1 skutecznie rywalizują 
cy z nimi w muzycznym opra 
cowan!u zaśpiewów regional­
nych Władysław Kisała i nai 
też.szy (również w dosłownym 
znaczeniu) aktor wieiski, a :z:a 
razem pr~e;vodniczac.v .$racz­
kowskie~o Zrzeszenia Uprawy 
z;emi - Jan Klelar. 

siaj oglądamy ,,Wesele Kracz ściu z dworca kolejowego zo- sJE: właściwe jego obrady. 
kows·kie" -w marcu 1936 ro- stall - jak pisała Halina Gór Na'<i Domem Prac."Owników 
ku kracZi,kowscy wlc;arze, ska - opanowani i uwi ęzieni Komunalnych. użyczonym or­
w~;wmaganl przez pastępową przez nastrói mas. Murem go ;;!anizatorom Zjazdu przez sym 
młodz i eż inteligencką, - my- racych serc robociarzy lwow- patyzu.iące z lewicą antyfa­
ląc straże DOl ic.vjne - podpi- skich otoczono pisarzy - ideo szystowska związki zawodowe 
sywali słynna Deklarację wych pracown~ków kontu tkul nie było czerwonych transpa­
Praw Młode.l(o Pokoienia, żą- turalne.l(o - którzy mieli od- rentów. bo ich być nie mogło 
da.iac dla wszystkich wolno- wagę cywilna. by na całą Fol w ol<resie wszechwJadzy sa­
ścl, nauki. Pracy. W tej izb,e skę wystąpić z hasłem rychłe nacyjnej pałki i systemu obo­
radzJll nad wspólną prawą : go zawarcia jednolitego "fron zu koncentracyjnego. Ale już 
Wanda Wasilewska. Lucjan tu" ,.prawdziwej jedności bez wówczas pod szlandarami 
Szenwald. Wojciech Skuza, jakichś tam paktów o nieagre KPP ł KPZU wvwakzyliśmy 
W~adysłąw Fołta i mlodziutk1 sję". (Halina Krahelska). sobie prawo do trybuny w ą­
wowcza~ .sJzLąf!ł<:& ,.wisi~~~ .. ~~ Tra"'a od ~dwc!'ca. kolejowe- bronie kultury, wa>lności i po 
Kracz.kowei - M'ożdzeń. go tj. O•d Alel Foc)la do gościn koiu. Nieduża była sala, na 

Wielu z członków kraczkaw nych bram Domu Pracowni- które.l zgromadzila się setka 
sk,e.l(o zespołu oamJęta tam- ków Komunalnych na ul. Ku- uczestników obrad. Za sto­
ten czas. Czas pańskiej niewo szewicza. zaludniona była w łem prezydialnym. przykry­
li i chłopskiego uporu. Szvka- owych burzliwych dniach ma tym czerwonym płótnem, za­
ny władz rozwiązujących chłop jowych grupkami młodych ro siedli m. in. Anna KowaJ.ska, 
skie organizacje i raz po raz botników i robotnic, a także re{!. .,.Trybuny Robotniczej", 
odradzaiace się w ich wsi ze- sporymi gromadkami chłopów ~ekretarz Jednolitofrontowe,l:(o 
sooly ludowe: chór. orkiestrę spod okolicznych wsi. którzy Okręl!owego Komitetu PPS, 
óętą l amatorski teatr. Przede ..: zainteresowaniem wyłusk:- Jan Szczyrek. doktor Jampol­
wszystkim teatr i nlestrudzo- wali s'POśród przyjezdnych zna .;ki, wybitny ·publicysta i dra­
nego reżysera Władysława Kl iome. a tak bardzo ukochane maturg Jar08ław Gałan. 

Niezadlu'(o powrót. - Koro 
wód weselnY ustawja sie w 
par:v. Muzyka .l(ra. Wesele. 
Tradycyjny chłopSiki polonez 
rozoo-czyna zabawę ... 

Trzeba to wszvstko widzieć 
i słyszeć , aby zrozumieć l o­
cenić postawe ludzi. którzy u­
m iiowanle dawnYch tradycji 
przenasza w nowe lata. Flek­
no starych. zanikających dzl­
Siai melod;i. rozmach niezna­
nych .e:dzie indziej tańców rze 
szewskich o rzadko spotyka­
nvch. $Urowvch nazwach: elu­
ryło, hoira. tkacz. umiłowanie 

Wszyscy z uwaga woatrują 
się · w swoje.li(o dyrygenta w 
spódnicy, nauczyc!elkę Mari ę 
Pelcową. która nawał za .ięc 
domE>wYch l zawodowych po­
trafi bezinteresownie łączy:: 
z umiłowaniem folkloru zie­
mi rzeszowskiej , co pozwolilo 
jej w okresie niespełna dwóch 
lat zespół z Kraczkowej dopro 
wadzić do Poważnych sukce­
sów. 

sałę, który do dziś dnia - o- twarze pisarzy proletariac- Prezydium honorowe stano-
bok Kunysza i Skon1rowe.i - kich. robotniczych l chłop- wili: Rornain Rollanrl. Jule! 

Kraczkowa to nle tak daw­
no ieszcze wieś - rzekłbyś -
deskami zabita: trudno dojść 
- cieżko doieehać. Tylko obe.t 
ścia ?;aw5ze były tu taj porząd 
ne i sadów z roku na rok urzv 
bywało. Cóż z tego, kiedy w 

'bogaci swvm dorobkiem kracz skJch - Broniewskie.E(o, Krucz Romains. Karol Ossletzky, 
kowski Z 2 soół Pieśni i Tańcu rl:owsldego, Koz!MJiuka, Tudo- HenrY'k Mann, Azana l' M. 
Pomówmy nieco inaczej o tym ra, Wasilewskiej i wielu, wielu Gorki. Pisma 'POwitalne nade 
zesoole. Gorącv entuzjazm, mnych. Gorący prąd ~ympatil, słali prof. Szymkiewicz w i­
harmoniina W&Pólpraca rolo- ożywione komentarze na uli- mieniu karteli Unii Pracowni­
dzieży J starszych, wspaniałe cach, w tramwajach i autobu- ków Umy-słowych, prof. Stefan 
tradycje, wielkie osią .~niecla... sach t<JWarzyszył uczt-stnikom Czarnawski z Warszawy, St. 

Z ani m wyjaśnię k.tm jest owa ta­
jemnicza "Centrala 3 P" przll­

toczę pewną przykrą, chot autenty­
c;::nq historię. 

Obywate lko. Janina S . .r: Rzeszowa 
równ ie m!odziutk.a jak. szczę.i!iwa 
mężatka znalazła się zupe!nie nie­
.~ .podziewante w betrdzo przykrej sv­
·tuq.cji. Oto uwlelbiajo"c!v ja, dotąd 
mqi wystąpit do Sq.du z pro.łbą o 
rozwód . Przyczyna: l-iczne faktv nte­
dotrzym1.ni.a wterno.ł::i matżeńskiej 
przez żonę. O tych. rzekomo lic:znvcl\ 
faktach. ob. Jani na S. nic absolutnit 
nie wiedziała. Nit znała nawet źró­
deł, z których. wyptynę!y owe po­
dejrzenia. Dotknięty do tvwego 1D 
swej m.Ho§ci i ambicji mqź - nte 
powiedział ani slowa na ten temat. 
Dopiero rozprCLWa ujawn!ta okolicz­
ności tej nikomu niepotrzebnej a­
wantury. 

Po prostu. mąż uw!erzvl plotkom 
wyssanym z niezbtJt czv ·ciu.tkic:h pa­
luszków ZCLcnych s(łsi.o(ldek. .4 teraz 
I)Jo .,lu~}tajde na czvm opar!"IJ swe .. do­
prawdy niecn.r podejrzenia owe bar­
dzo dostojn~, bardzo J)Oboi-ft• t Mf'• 
dzo cnotliwe damv. 

- "Widziałyśmy 1t.i~jedMkrotnie 
pttni4 S . w towarzl/.!twie pana K. w 
,.Tatrzańskiej". I to w dniach ltiedv 
mąż p:mi S. by! w terenie. tadnll 
szanująca się ! '<ężatk.a nie zdobvlaby 
się na tak.i "wyczyn". 

Ty l e faktów. Rea~tę WIJsnuły sobie 
owe damulki w swycl\ zaenvcl\ l Wll 
ondulowanych. gt6wk11ch. 

Historia na pozór tylko śmie1zna. 
Przeraź'- jej potwornCL autentvcz­
no§ć. Ba, i niestety mówi~c językiem 
trochę fizvcznym ... ezę~t~tltwość. Ru 

l 

tynowanl sędziowie Sądu Cywitnego 
w Rzeu:owie przeprowadzający prze­
ciętnie p~ 30-·35 s.praw rozwod0-
wych miesięcznie mogl i by cate tomy 
zapisać na temat sk.utk.ów pLotk.c.r­
stwa i zbyt p:>chopnych. wniosków. 

Sk.oro już padło slo•.t•o "plotkar­
stwo" domyśtll!.§.cie się zapewne, że 

uczesania.. Epitety w rodzaju "ko­
ciak.", "wamp", "wydra" itp. natych 
miast przylgną do nieszczęsneJ ofia­
ry p'Jmyslowości. Biada mtodej ko­
biecie, która od 'oaży się np. kiLka­
k.rotnie pC!kazać "publicznie" w to­
warzystwie jed,nego mężczyzny. 
"Centrala .1 P" z miejsca przesądzi 

r:łJorozmawiajnry 

CENTRALA 3 p 
"Centrala 3 P" n ie oznacza. nic inne­
go jak znany powszechnie koszmar 
ok.reśLanv w skrócie ~ "pewtla pl­
ni powiedziała". O sk.tttk.ach. IP'otk!l.r-
3twa można by mówić wiele, Okru~­
na, wielojęzyczna i zjadliu,;a "Cen­
traLa. 3 P" dziata. w Rzeszowie z niP.­
slvch.aną tywotnością. Cala armi!l. 
rozjazgota-nych. facetek. obraoo języ­
'ldem nie pozostawiajo,c przysłowio­
wej suche; nitki - na. bLiższych. l 
daLszych znajomych. i nieznajomych. 

Efekty tego gadulS'twa. znajdujq 
swój epilog, nie tylko w sq.dach,. Do­
proWt1dtait:t do wielu naprawde tra­
gicznveh. svt1Ul.cji, pozbawiafel czci i 
godnolei n,ajuczciwsze nawet jednn­
stk.i, 1tW11rzaj(ł atmosferę obtudy, 
falszu i l~:ku. Tak jest - lęku przed 
.,opiniq" ow11j "CentraU 3 P". 

Biada np. młodej kobiecie, której 
przvidzie do g!owv fantazja j1 k.iegoś 
bardziej ort~gina.lnego $troju, lub 

sprawę o ich. wzajemnvch stosun­
kach.. 

Wszvstk.o wiedząca .,CentraLa 3 
P" nie Op!dci żadnej okazji do przy­
lepienia. współmieszkańcom jakiejś 
"latk.i". Pewien mój znajomy - nie 
p;jący niemaL Z1Lpglnie mial niesz­
częście znaleźć s'ę kied11ś w " Rze­
szowskiej" w tow:J.rzustwie ludzi co 
prawda nie alkoholików, lecz. n ie 
gardzących. kieLiszkiem. W krótce 
gruch.nęla wieść, że "X - to może 
i porządny ch.lop, ale jak on pije"!!' 

Zresztq - co tu dużo mówić. Wie­
my wszyscy, że Rzeszów - miasto 
wojewódzkie, miasto mające pr.=d 
sobą p!ękne perspzk.tywv - ·wclaż 
jt!szcze j!!st .•iedliskiem wszechwład­
nej p~otk.i. Typowo k.o!tu.ńska cnota 
plotkarstwa kw itnie w całej I)Jełni. 

Dostojne matr01ty puszczają w 
ru~h jęz1Jezki, nle szczędzq.c sil i e• 
nergii. A gdVbY tal~; utrw.1lić na ta-

śmi~ dźwięJoowej owe fantastyczne 
rozmówki w zak.taclach. fT1JZjersk.ich.. 
na "imieninacll u ciotki", w skle­
pie lttb podczas niedzielnego spa­
ceru? 

Na ogól ma!o doceniamy szkodli­
wość plotkarstwa, chociaż wszyscY 
się nim brzydzimy. A jednak jest 
to plaga bardzo dotkliwa. Zaryzy­
k.owatbym tezę, że wlaśnie plotkar­
stwo nie tylko psuje krew, dopro­
wadza do bardzo nieraz drażliwych 
konfliktów, lecz stwarza atmosferę 
utru.dniaja,cą wszelki postęp. 

Najbardziej przvk.ry jest przy tym 
fakt, że tej plotkarskiej atmosferze 
ulega nasza mlodzież, ulegają lu­
dzie sk.qd inq.d rozsądni i zdrowo 
mu~lacv. 
T u-i erdzę, ż~ p1otkar.~two nie jest 

jakqś wrodzoną rzlowiekowi cech'q. 
J<>st naw1.1kiem. A z nawykam! moż­
na i trzPba wrtlczyt. Moim zdaniem 
najhardziej .~k.utecznym środki~m 
walkli je~t zdecydowane i m.ożliwie 
powszechni' d"'11Pntowanie vlotk.i i 
ich. nosicieli. Wydaje ~ię . ż;e nczać 
należy od ludzi wudajqcvch oficjc.l­
ne opihie. net to jeszcze mrymv wy­
padków, że zwlaszc a mtodym lu­
dziom przulepia się s t empi, u!\ie­
mora!ne prowadunie ~ię" - o.pir,­
rujq.c to zdanie wta.§nie na ninkon­
kretyznwan 1/rh. zart !Lt'-Ch róż n l/Ch 
ap~>ncji "Centrali 3 P". 

Trudno rucz jasna zaproponowat 
jak.aś rfl<łuka1 na "ant1Jp1otk.arsk.ti" 
receptę. W k11żd1Jm razi'! cza.~ na j ­
wyższli prz~>riwst!'.wit .~ię l'decvrlo­
wanie wszelki•mu plotk'lr~twu . Sf"­
wem pokażmv "Centrali. 3 P" 
pl ecy. 

O!~•SERW ATOR 

R. Dobrowolski i .T. Wyka, K. 
A. Jaworski. redaktor lubel­
:;kie.i "Kameny" i wielu in­
nych. Referaty o literaturze 
robotnlczo - chłooskie>.i wygło 
sili - Henryk Dcmblnski , Ste 
fan Tudor. Wanda Wasilew­
ska, Jał'Osław Gała.n .. Silne wra 
żenie wywarły słowa Zegadlo 
wkza, który pełen natchnk­
ma i płomiennego ż:oru ren..\·o­
lucy.inego wzywał ludzi pióra 
1 palety do służby na rzecz 
z7>Y<.iestwa rewoluc.Jl społecz 
n e.i w Polsce. PoPviudniowe 
obra.c1y zal(aiła War,da Wasi­
lewska, po czym wygloszono 
refe1'aty: o plastyce (Zb~g­
niew Prona.szko), o teatrze (re 
żyser Dąbrowski), c muzY-ce 
(Zo.fia Lissa). Wyborem Ogól­
::;.opol~kiego Komitetu i uchwa 
iemem rezolucji zakończono 
obrady Zja·zdu. W końcowych 
sicwach redaktora Szczyrka 
oraz w rezoluciach w sprawie 
terroru i Berezy i w gorącycil 
pozdrowieniach dla strajkują­
cych pracowników budowla­
nych .sformułowano i s•konkre 
tyzowano żadania lewicy anty 
faszystowskiej w dziedzinie 
szybszE"go ,przeforsowania -
worew wszelkim orzeszko-
dom iednośc! działanta 
wszystkich partii l ugrupo­
wań robotniczo - chło]lskich, 
działających na ziem' aob Pol· 
ski. 

l W !'arrnach Zjazdu -odbyły się 
dwa wieczory autorskie i uro­
..::~ysta akademia w salach 
Teatru Wielkie.l(o, ui:yczonE"go 
na ten cel przez dyr. W. Ho­
i'ZYce. 

Na tych imprezacb za'brzmia 
ło donośnym .l(łosem rewolu­
cyjne słowo, tłamszooe pętla­
mi konfiskat l cenzur. Na 
tych pamiętnych imprezar.:h. 
chronionych przed nadsyłany 
mi boiówkami endecko - pił· 
sudcz:vkows·kiml, przez mili­
cję porzadkowa złożoną z człon 
ków Zwiazoku Zawodowego:> 
Pracowników Chemicznych o­
raz Budowlanych, zetkneli si~ 
ool cy, ukraińscy i żydowscy 
pisarze ze swvmi czytelnika­
mi. Nikt i nic nie zdołało za­
kłócić postawv zebranych. Na 
uroczystej akademii w Teatrze 
Wielkim. gdy delegacja straj­
kuiacv<:h robotni'ków budow­
lanych wręczyła Wandzie Wa­
Rilewskiei bukiet czerwonych 
róż, sala dłu~o niemilknący­
mi oklaskami oraz wstaniem 
z. mieisc dala wyraz swym 
niekłamanym uczuciom. A gdy 
na zakcńczenie tei iedyne.i w 
swym za&ię.l(u man ifestacji kul 
turalnei roz-brzmiewały zbra­
tane dźwieki .. Czerwonego" 1 
.• M;e<Jzvnarodówki", wszysc.v 
zebrani unieśli w swych ser­
cach pamietne słowa przemć•­
WI~nia sedziwello Emi1a Ze­
'!acllowicza: .. A potem będzie 
Pażdzi ernik". 

JAKUB KSAWERY 
CZERWONfKI 



Str. ! ~N~r~18~~~1~4~) -----------------------------------------~N~O~WTNY~~~TY~G~O~D~NI~A~-----------~ ---------------------------------~---
M otto: Wyporviedź w :c.wiązku :c. artykułem "Kr~tyka to ni fl hist~ria" 

rzona m. in. we wszystko eo 
wro&ie ludowi i praW<>rz~dno 
ści . ' 

., ... bałagan - to spoaób dzia­
łalności lud.zi, którz11 prze· 
szkad.zati k.ażdej działalno­
ści". 

Majakowsk-i: ,,Pluskwa". CENA STRACHU 
Grabow~ki mylnie ~ądzi , te 

nasz kraj cierpi na ~ale . bo­
lączkli - nasz kraJ Cierpi 
na wielkie boląc1lki - ałe 
niektórzy widoc:mie z dala 
trzymają silę od nich l 
dlatego w zespole pov."Sz.e­
chnęgo konsylium społecz­
ne!(O ogarnia ·ich strach przed 
własnym, ni eskrępowanym, 
prawdziwym po$tawieniem 
dias;(nozy. 

SAMOKRYTYCZNIE mu­
szę przyznać się, że po 
przecZJytaniu artykułu 

F'ranciszka Grabowskiego pt. 
,,Kr,ytyka to nie histeria" 
("Nowiny Rzeszowskie" nr 
111) - przez moje chude ple­
cy przeszedł dreszcz. Ze stra­
chu. Pomyślałam: "Oho, za­
czyna się nowa metoda dła­
wienia krytyki". Ale po chwi­
li przeszło mi, gdy znów spoj 
rzałam na komentarzyk redak 
cyjny: "Red<kcja nie zgadza 
się w wielu punktach". Zro­
biło mi się lżej i już całkiem 
swobodnie odetchnełam na 
'myśl o miłym zaproszeniu do 
wypowiadania się. 

Redakcj a traktuj e wypowiedź M. Wolańskiej ja­
ko głos w dyskusji i nie z wszystkimi twierdzenia­
mi autorki się zgadza m. in. z sugestią o pogłębie­
niu różnic międ:l.y robotnikami a inteligencją. 

tyjnego - jak nam się wy­
daje - wykazuje zdenerwo­
wanie. Czyżby towar:r,ysze ci 
nie zdawali sobie jakoś spra ­
wy, że nie pewne grupy pisa­
rzy - zresztą nie ciesz~cych 
5ię zbyt dobrą opinia w spo­
łeczeństwi e, wysiadujących w 
kawiarniach, reprezentują par 
tię i naród?". 

-----' 

cych - !lllie tylko w Nowej Hu 
oie - różalic między robotni­
kami a inteligencdą - ale czy 
Grabowskiemu niczego nie mo 
:ima Pod tym względem ZIWZLI­
cić? 

Jeżell chodzi o imponujące 
obiekty naszego budow nictwa, 
to wcale nie są one dowodem, 
że wszyscy ludzie, którzy je 
w:r,nosili muszą ideowo 
i moralnie imponować. Budu­
jąc socjalizm, buduje się gi­
ganty, ale nie one jedytt1ie 
~ą widomym jego znakiem. 

dzle sztuki, których prz~c1 ez 
w partii nie brakuje. Gdzie l 
jak "l:>rzmi to" nie wi<e:m. wi­
docznie los mi sprzyjał i nie 
miałam sposobności słyszeć 
źle "brzmiącyc:h" wypow:ed:r..l. 
Owszem muszę podkreślić, że 
kręcąc się dość ~ywo między 
różnymi ludźmi - i tymi od 
sztuk;i t akżi! - bywałam nie­
raz zaskoczona jasności !\ sfor­
mułowań, celnościa krytyki 
i logi ka wniosków. Jeżeli ten 
i ów, a było ich niemało, zdra 
dził jak.ieś "brzmienie" to spo 
wodowała je g·orycz. Obojęt­
ne, własna czy cudza 
gorycz jest l(Oryczą.Natomlast 
nie ośmieliłabym s ię przypisy 
wać lm tego, co b.YĆ może, 
chcieli powiedzieć. a czego n ie 
powiedzieli. No ale proszę mi 
darować ten tkwiącv jeszcze 
we mnie brak wyra fina wartej 
dociekliwości... Natomiast dzi­
wi mnie słuch absolutny Fran 
ciszka Grabowskiego, ponie­
waż na podstawie moich i cu 
dzych doświadczeń wyrobilam 
sobie w tym względzi e całko­
wicie odmienne przekonanie. 

s ię zrozumiałą, że pojedyncze 
wystąpienia antypadyjnych 
elementów w żadnej mierze 
ni e powinny hamować szero­
;,;j ego rozwoju demokncj i we­
wna trzpartyjnej. krytyki i sa­
mokrytyki... Zatrzymywać na 
tej podstawie rozwój kr.ytyki 
- to znaczy stwarzać w or~~:a 
n!zacji stęchła atmosferę. któ­
ra by dławiła i nicjaty•.Vę l sa­
modzielność komunistów, któ­
ra by rodziła lu~l obo,jęt-

n.vch ... " 

A przecież wszyscy wierzy­
my najl(OrPcej. że te wielkie 
i:Jolączki, chociaż bardzo ~~:roi 
nie zatruwają mocny oru­
nizm naszego społeczeń~twa, 
nie • są nie:;!eczalne. Tego 
właśnie dowodzi ta gorąca 
krytycZJna dyskusja ogólno­
narodow a. 

Więc z miejsca odtrącam 
japońskie i perskie aforyzmy, 
stanowczo twierdząc, że wolę 
dzi eń niż mrok, a jeżeli cho­
dzi o owep:o k'ruka. to Grabow 
sjd idąc do ataku. dość po­
chopnie złapał za... bume­
rang. 
Przys{ępujac do dyskusji 

nad artykułem "Krytyka to 
nie h ilsteria" winnam najpierw 
oddać nalWn.ą cześć starym, 
uznanym prawdom, o których 
pisze autor, zwracając naj­
pierw w tytule uwal(ę czytel­
n ika na to, że krytyka to ni e 
histeria, co nie ulega naj­
mllliejszej wątpliwości ora7. 
wskazując na doniosłość XX 
Zjazdu KPZR i ważność ol!ól­
n€j dyskusji nad złymi na­
stępstwami kultu jednostki, 
co także nie ulega żadnej wąt 
pliwośei. 

Chociaż ... czy ja wiem? Mo­
że by jednak lepiej było tro­
szeczkę powątpić? A nuż tE>n 
n ieszczęsny Zbi)l; n iew Florczak 
z ,,Nowej Kultury" jest wro­
giem naszego !udu pracującE­
go, demokracji i socjalizmu? 
NapiEał tę "Miarę szczerości", 
a kolegium redakcyjne "No­
wej Kultury" opublikowało. 
Godna kompania, nie ma co 
mówić ... 

Istotnie, według Grabow­
skiego, denerwować się obec­
nie, w czasie brania udziału 
w tak powszechnej rewolucyj­
nej wizji lokalnej, to dopraw­
dy niezrozumiałe. Spokojnie, 
towarzysze l obywatele, spo­
kojnie. Może komuś zaszko­
dzi ć anl(ażowanie waszych go 
rących serc i twórczych móz­
gów w tę niesłychan a w dzie­
jach przemianę. I kto będzie 
później ponosił konsekwencje? 
H ej, łza się kręci w oku Gra­
bowskiego. 

Stnszna jest ta cena stra­
chu. 

Grabowski pisze. że naród 
1 partię •eprezentują przede 
wszystkim robotnicy i chłopi. 
Zgoda.· Ale !!:dzie jest cała 
twórcza int€li)!~mcja; a więc: 
humaniści, technicy, inżyn i e­
rowie, wynalazcy, poeci, dra­
matur)!owie, muzycy i mala­
rze, powieściopisarze l publi­
cyści, rzeźbiarze. historycy, 
sccjologowie, prawn icy l wie­
lu, wielu innych, których świa 
tlych mózl(ów i pelnych żaru 
serc niesposób lekceważyć bez 
karni e. 

Albo np. Jerzy Stembrowicz Nie bez kozer-y (chociaż chy 
(numer 15 "Nowej Kultua:y") ba bez uprawnień) Grabowski 
tak orzekł:~ :; ... nasz Sejm nie pisze: "my", "nam" - nie bez jes·t właściwym parlamentem, 
bowiem posłowie nie biją się kozer,y gromowładni e huczy 
międ7ly sobą, jak to ma miel- burzą potępienia nad głowa­
sce w krajach kapitalistycz- mi "środowisk". Mol(ę zaryzy­
n ych, a jest iednom,yślność:'· kować twierd-zenie, że grzmia ł 

Widzicie te~~:o Stembrow1- . . bo · . d b cza! Chce, żeby Wysoka Izba by rownJe JlOI!·rozme, l:t Y .Y 
prała się m iędzy sobą ile wie- "wychylały" s i ę inne środowis 
zje. Tak jak w kapitalistycz- • ka, bez względu na ich !unk­
nych krajach. Oburzające, do- cje społ(czne, ekonomiczne 
prawdy. I w dodatku Stembro . 
wicz mówi to samo. co radio czy polityczne. 
•. Wolna Europa ". B ia da n as-ze- Za jakll c~n~? Za cen~ stra 
m u narodowi, biada! chu. Osoblstel(o, 1: wątpUweJ 

Jeżeli - jak stwierdził tow. 
Ochab na naradzie w kombi­
nacie Nowej Huty - kosztuje 
ona o półtora miJia,rda złotych 
za dużo, to do tej olbrzymiej 
straty trzeba niestety doliczyć 
n ie tylko marnotrawstwo mar 
twych środków produkcji. 

N-awet najwiękM.y optymista 
musi zostać wstrząśnięty 
ciężarem wsrzystlldch strat, Mó 
il'e prlJecież dotknęły cały 
nasz na~ród. 

A co s,twierdza Główna Ko­
menda MO? Stwierdza ona, 
że w og.ólnej sumie prZJestępstw 
("Tl1ybuna Robotnicza" nr 110) 
',o proc. przypada na nielet­
nich, z czego 40 proc. prze­
stępstw jest popełnianych 
przy współud7~ale niepełno-

letnich. 
Ą czy tropikalna tempera­

tura w dyskusjach ZMP za­
~zkodzi młodym? Chyba tylko 
tym, których drętwa mowa 
przemieniła w obojętne lo­
dowce. 

• • . ~ 
"Krzyczą dalej pisze 

Grabowski - wielcy dzi ała­
cze od kultur-y, że o sztuce 
winni zabi erać głos ludzie 
sztuki , A brzmi to tak, jakby 
chcieli powiedzieć: "wara 
wię_c par t ii, społeczeństwu od 
spraw sztuki". Sami natomiast 
nie tworzą dzieł godnych na­
~zych czasów, a dyskutuj ą 
,,z najwyższą znajomością rze 
czy" o ... rolnictwie, planowa­
n iu i przerywaniu ciąży". 

Istotni e o sztuce i lej roz­
woju powinni dyskutować lu·-

że - jak twierdzi Grabow 
ski - lud,zie sztuki nie two­
rzą dzieł l(odnych na~zeJ(o cza 
$U nie jest prawdą. Marny wie 
lu takich, co tw«Yrzvli i tw-o­
ną. Ter az jeszcze trochę cier­
pliwości, a stworzą o wiele 
lepsze. Idzie t aki wspaniały 
czas, że niesposób schq,wać a­
ni pióra, ~ni dłuta, ani pędzla, 
ani probówki. ani reaktora a­
tomowego, ani wszelkiej rze­
czy, która przynależy twórcze 
mu, odkr,:vwczemu mózgowi 
człowieka, co chce pracować 
dla szczęści•a ludzkiego. Ale 
w żadnym wypadku nie wolno 
stosować dyskryminacji wo­
bec dyskutantów, którzy chcą 
mówić o najrozmaitszych pro 
b!emach. Metoda zamykania 
ludziom ust nie jest metod~ le 
.n ino.wską. Nie ma u nas ani 
jednej dziedziny życia, która 
by·nie wymagała krytyki i po 
prawy. Czy to znaczy, że jest 
tak strasznie źle? Nie, ale 
przecież istnilej e ścisła współ­

zależność warunków społecz­
nych, ekonomicznych i polity 
c::nych we wzajemnym współ 
odd-ziaływaniu. 

W ostatnim numerze "Par­
tyjnaja Ż.yźń" (podaję za "Try 
'buną Ludu" 8. V. 1956 r .) czy­
ta my: "Jest rzeczą samo przez 

~o samo odnosi się do kr:v­
tvki wśród mas bezpartyj­
nych, bowiem krytyka to nie 
medal, któr.v ma dwie strony 
- krytyka - to broń wymie-

Nie należy jej tłumić za żad 
ną cenę - nawet za cenę oso­
bistego strachu. 

MARIA WOLAfl"SKA 

,. 
"KRAKOWIACY i GORALEU 

W Wt)j EW(>DZKIM DOMU 
KULTURY W RZESZOWIE 

Stanisława Marzec 
(B ula) 

Zbigniew Dydak 
Miechodmuch 

Jeny Dobnynleckl 
(Jonek) 

Rysował: 

Jan Zak 
(Bryndaa) 
Jerzy Sien1d ewtcz ('1\rzeba jednak będzie zde- jakości pobudek. Bowte;n w 

kompletować moje ty!(odnikl przeogromnym przypływie od 
"Nowej I{u]tury" z~kreślić rodzonej inicjatywy mas !udo 
czerwonym ołówki~m te~ wych, ~ Ich. odwadze, .w w~­
skandaLiczny cytat 1 posłac zwsl<mu na)lepszvch s1ł twor 
redakcji w Warszawie z żąda- czych z pęt niedobreflo przy­
niem jakiegoś ustosunkowa- musu, w konfrontacji prawdy 
ula się . zaraz to zrobię ... ). z załg2niem. w n.arodowej mo 

······················································································ ............................................................................... . 
Odpowiedź na artykuł pt. "Wielkiemu życiu na spotkanie" 

, bilizacj! wszystkich zasobów PRZEJDŹMY OD GADANIA DO DZIJIŁJINIA 
Nie znalazłam. 
Takiel(o zdania, jakie w cu­

dzysłowie umieścił Grabowski 
nie ma u Stembrowicza. 

Przepraszam za śmiałość 
mo jego odkry::ia ... 

W artykule S tembrowlcza 
pt. "O naczelnych organach 
państwa i praworządności" 
nie )s1nie.ie takie zdanie. Są 
natomiast in ne, niezwykle cen 
ne, znakomicie wyrażaji\Ce 
opinię mas pracu j ących w 
sprawie ochrony ludowej pra­
worządności i stawiające ją 
ponad wszystko i przede wszy 
stk!m, jako opokę na której 
śmiało można budować soc­
jalizm. 
Grabow~ki p isze : "Najbar­

dziej J!orace dy kusje uwidocz 
niły się w środowisk;;ch twór 
czych, w środowiskach lite­
rackich. Ośrodkiem dysku sji 
na ncte" jest środowisko war 
sza~skie". Na cień "Złe~:o"! 
Cóż za "mokre" porównania. 
Chcia łoby si~ zatelefonować 
do nich tam w Warszawie 
{ krzyknąć w słuchawkę: "co 
wy t~m wyprawiacie? Co to 
za porzadek? Uspo"kćjcie się, 
bo wam Grabowski taką kurtę 
fkroi, że popamiętacie". I do 
l'i:r?kowa toki sam telefon, bo 
według Grabowskiel(o, twór­
tze "środowisko" w podwawel 
skim grodzie nie lepsze od 
w arszawskie ~to . 

Dalej : "Dla nas zupełnie 
niezrozum!ały jest fckt , że wie 
lu spośród kierownictwa par-

szlachetnych uczuć nie ostoi 
się nikt, kto chciałby stać ~lę 
przeszkod a na drodze - jedy­
nie słusznej - budowy socja­
lizmu w naszej ludowej Oj­
c.zyźn ie. 

DOBRZE się stało , że tow. Ma­
rla Wolodarska w a.rtykule 

.,Wielklemu tyciu na spotka.nie" 
je.>zcze r&z poruszyła prcblem 
wycłlowam! a młodtz.ieży. Istotnie 

ole Myślę, 
jest to zagadnlen.le b-ardzo ważne. 

będzi~ Od zrozumlenia tej epre-wy zależy 
to hańb• dla mni e, gdy ujaw przede wszystkim, jakimi kroka­
ni~ wsteCZJną politykę kulturaJ mi będzie się posuwało nRprzód 

budownictwo naszej rzeczywisto­ną stosowan• pn;ez Gtabow-~ śct. Młod.zlei to nam apa.li«>b\er-
skiego wobec np. rzeszow- cy, E -rok.u r..a Tok usulający kadrę 
sklej "g,rupy 14", albo np. wo- stli/I"y'Ch budownlezyeh. 
bec propozycji -;J. Grygiela na Jednlllk: -z wywodami tow. wolo­
zeszłorocznej grudniowej na- óaorsldej w oa!oścl ?.godzlić aię nie 
radzie aktywu kulturalnego mo:ilna. Mnie się wydaje, że okre· 
"Nowin Rzeszowskich" w spra 
wie utworzenia w Rzeszowi e 
klubu inteligencji i wobec in­
nych !aktów, którymi mogę 
służyć w każdej chwili, a któ 
rych nie przed,stawiam teraz, 
wiedząc że łamy p isma nie S!l 
z gumy. 

A teraz kolej na "Poemat 
dla dorOl!łych" . Grabowski pl-
5Ze, że to co Ważyk wyrnil 
w owym Pol!macie jest ,.wiel­
ką obelgą", ,.cham~kim osz­
czerstwem", ,.poematem-obel­
gą rzuccną klasie robotnicz.ej, 
obelgą dla młodzieży budują­
cej dzieło, które j e t dumą 
naszego narodu". 

Ośmi elam się zwrócić uwa­
Jtę na to, że zbyt w:viask·rewio 
nymi określeniami pewnych 
faktów Ważyk ta kże przyczy­
nił się do pogłębienia istnieją 

ślenie autorkll. .,z młodzieżą me 
jest do b~" jest zbyt ostre i . całą 
młodzi eż stawia na jedn~ azal ę. Z 
tego eformułowa.-.i~ wynikoa, że u 
nas nie ma wartościoweJ. pełn~j 
oddam!" młodZlieży. W życlu jed­
nak widzimy r,upełnd~ c!o tnnegq. 

Na&uwa się przy tym pytanie. 
To sk11d w takim raJZie w?O'ęła s•ę 
u nas młoda illteligencja twóroza, 
ofia•rr.a &rmia inżynrierów l techni­
ków or&z całe ll8,8tępy otlam·le p~a 
euj11cyeh za1óg zakładów pracy 
sk'lada j11,ce się w więluroścl z mło­
dzieżyT Czy to 'V&zy··tko ja,kU nie 
Istniejący "cud"? Bl'Q.k jest rów­
nież przesl<mek do twierd~enia, 7:e 
w o9błrtn.im oza~e nastąpił jak.i~ 
wyratny rozlcla.l .moralności wśród 
młodmeży. 

Molm zd.a!11\l!'m talkile określenie 
jest ~!uszne &Ie tylko do pewne\ 
ozęścl m!odziezy, a rac~ej do ma­
c~m.ej mrtiejszośc:i. Jed,nal< to takt.e 
stwarza bardzo poważny problenl, 

załatwlenie którego w t<l.dnym 
wypadku nie może być odkładane . 

Gdzie należy tl'llukać tródeł zta ·: 
Powiedzmy sobie otwarcie. te Je­
śli z cllęŚclll młodzieży n\e jest 
dobrze, to l z nam\ nie jest w po­
rządku. Dziecko nie rodzi się do­
bre, ozy złe . Wlasn<~ rodzina, dom 
1 otoczenie starsze nacLa,J e ton te­
mu, jaki wyrasta z dziecka mło­
dzieniec. P rymat w wychowaniu 
dzierży bezsprzecznie rod.lli:na . i 
nejbllżsl. 

Rea.kcjl sta.rszego epoleczenstwa 
r,JI niewlaśclwe zachowanie ~~~~ 
młodzieży niestety nie widać. Nn 
przykład bardzo C"Z~tym zjawi• 
tokiem w pociągach podmiel•kit>i1 
jest granie mlod71ieży sz;kolnej (nte 
mówiac jut o młodzieńcach 16--18· 
letnich pracujący ch) w kHty i to 
u p\eniadze. P1-zy każdej ta ~ej 
grupie karcl<o.rzy ri uszy wi c,dną 
od slarczy5tych słówek. C~y o;ta,rs\ 
podróżni n3 to reaguj~ T Rłcuj nie. 
To już jem preludium do cłlu \1-
gań~twa. a my biernie s!ę tem.e 
prz gl~damy. 
Zwróćmy uwa.Kę jeJkle wyrazy 

słyszy si ę zwłancu o zmroiru ne 
boe1.nyeh ulioaeh od grupek pod­
roPtków. Czy "•w•ze 6];)okojnie 
może tam przejść kobil!ta n\e u­
słyezaw!IZy epitetów pod awol:n 
a<'r l!!em? ad tym tet przPeh., · 
t!lA się do por~~dku dziennel(o. mi­
mo te nier<~z rodrJice sly~z~ jak 
!oh syn&lek si ę w domu .,popl-
5\lje". 

Mnie się wydaje, te spr~twa wy­
chowywania mlodzieiY poW17\ie1'l 
zajmować si ę każdy obywatel, na 

ldażdym miejseu, WÓWtrlAI.e gdy wi· 
d z! n iewła · ctwe zachowanie alę, 
ozy jakieś wybryk~. Wt~y mo:tna 
liczyć na wyniki. 

Niemniej ważnym ~agadnie· 

niem )est praoa z mlodzte±ą Prze 
de wszystkim praca ta nie moi<) 
zawierać &iementów dyktatorstwa. 
Młodzież mimo swego małego !lo­
świadczenia życiowego je~t ambit­
na. Chce sama o sobie decydować, 
chce być jak najprędz&j lsamo­
dzielr.a. ,Jeś li jej się podsuwa cie­
kawe form y pracy, to chębn1e z 
tego korzysta. 
Weźmy pnykładowo sport. W 

mieścl e mlod.l!ież sportem żywo 
!tlę lntere;ujl!. Gonej to wygią,da 

na wsi. Ale również na w&i ~o 

za interesowanie można ożywić. 

W mia3tach odbywa się przecież 
wiele Imprez •port~wych. St<1ć 
nas chyba na to, żeby posłać parę 
samochodów do n.ajbardlliej •odie­
głycłl wsi i przywieźć l[l'Upę mło­
dzieży wiejosklej na meoz. Taki 
przyjazd ne pewno dodatnio wply· 
nie na zainteresowanie młodzieży 
w\ej~ki ej sportem. To samo do­
tyczy teatrów. pned.staw l eń cy-:­
kowych czy innych rozrywek' kul­
turalnych. Skoro się wzbudzi u­
Interesowanie wśród młodzieży, to 
wydaje się, te będzie one sama 
z kolei w tym ki!!runku dążył•. 
Zre!lztą \m więcej młod11!et będ?.l e 
zai,nteresowana, tym pręduj będą 
widoczne wY\"iłki wychowawcze. 

Poz-a tym wyj a,zdy ekip młodzi e 
towych z mi<lst• na wieś (np. w 
r,! ed~ele) dałyby dużo. Rzecz ja-

sna wyjazd nte z ta&iemcowymi 
referatami, które mi ałyby tylko 
"upolityc-z,n\ać młodzież wiejski,". 
ale z dobrymi rozryWkami kultu· 
ralnyml. Wpr"wdzie dotychcwa 
organizowaliśmy czasami ta,ki~ wy 
jazdy ale stanowczo za melo. Ta· 
l<!a forma pr~ey moim zda<~iern 
dawałaby podwójną korzy$ć. Z 
jl!dnej JJtrony odpoczynek na św l e 
żym powietrzu młodllieży mfej· 
sklej, z drugiej strony llitrlllk.cję dla 
młodzieży w!ejsldej. 

Trudno u"tallć jakąś cudOWI'II\ 
receptę l'!la pracę z młodzieżą. W 
katdym razie fo rmy pracy mus~~~ 
być ja•k n-ajbudziej atrł,kcyjn• . 
Trudno takle formy wypracowa~ 
teoretycznie, bez kor.kre-tnej pra­
cy. żyeie samo pokate j a ~a fo rma 
jec.t najle!>'u w danym środowi­
sku. 

Od dłuższego cza,!u na tem~t 
wychowa'fiill młodzi eży wiele s\11 
mówi i ~poro za·p!sano szpadt w 
ga,zetach. Wyde~Waloby 8i~ że jut 
powinien być wldocmy ja,Jciś 
zwrot w t!!J dziedzinie. w tyeiu 
nie widv!my jedr,ak dutych ~mian. 
Na11uwa się wobec tego wniosek, 
że przywykliśmy krzy~zeć. te jut 
źle z mlodzietą. te trzeba z n!11 
inaczej pra.cować, <Ile kończy M.ę 
w zasadz.ie na gatiul!otw!e. 

Zatl!m jut ezM najwyższy, bj 
gadulstwo zredukow"ć na rzecz 
konkretnej prp.cy wśród młodzi e­
ty. Więcej się dzielić dośw l ac!cze­
nia,mi z praktyki, a nie teorli. Wte 
dy n'a pewno na wyn!ld nie trze­
ba będzi e długo C!)ekać. 

mgr Wł.ADYSŁAW MISIEWICZ 

/ 
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PROFESOROWI StanisłAwowi 
Plgonlowl, usłużonemu history­
kowi literatury polskleJ jest de­
dykdwany ostatni tom wydawa­
nego nakładem "Ossolineum" 
"Pamlętnlka llteracklego" w 
związku z 70 rocznicą jego uro­
dr.ln l 45-leciem twórcozośo! nauk.:J 
wej. Obszerny, liCZ'\CY ponad 450 
atron tom poświęcony twórczości 
Adama Mickiewicza zawiera obok 
l'r~cy Jub!lata również prace l 
studla pro!. Juliusza Klelnera, 
pro!. Kazimierza Wyki, pro!. Wa­
cława Borowego l Innych autn­
rów. Czytelnikom "Nowin Tygod­
nia" przypominamy, te pro!. Sta­
nisław Plgoń pochodzi z ziemi 

rzeszowskiej, u­
rodzLI ~lę bo­
wtem w 1885 r . 
we wsi Kombo r­
nla (pow. kroś­

nieński). W5pom 
nlen!a swojej mlodojcl oglo~ll po 
latach w książce "z Komborni w 
świat" (1948). Pamlętn lk ten sta­
nowi clekawy komentarz do do­
konuJących się przemian społecz­
nych. W badanlach hlstoryczno­
llteracklch pro!. Plgoń tntereso­
w,l się przede wszystkim proble­
mami romantyzmu polskiego po­
śwlęc&jl\~ j"dn4lld:e wiele uwagi 
zagadnieniu pisarstwa ludowego. 
O~talnlo jako jeden z redaktflrów 
naukowych n&rodowe!lo l jubileu-
szowego wydanta dziel Arlanu 
Mickiewicza zostal prof. Pl,~:oń 
odznaczony or derem .,Sztandar 
Pracy" klasy. 

* PRAPREMIER!; Uhlki R<Pnana 
Br andstaettera przygotowuje Pań­
stwowy Teatr Ziemi Rze~?ow~kleJ. 
Obok "Ostrego dyżuru" Lutow­
sklego l " Zemsty" FrediY wpro­
wadzono jut do prób równol~gte 
trzecl11 pozycj ~ - .,Ludzi z mart­
wej winnicy", nie grany dotąd 
nigdzie utwór jednego :r: naJwy­
bitn iejszych naszych dramatur-
1/.ÓW. Akcja "Ludzi z martwe j 
winnicy" rozgrywa się w roku 
1813 we wsi andaluzyjskiej , w 
Hl.npanl! podczas walk powstań­
ców hlszpańsldch z Francuzami. 
'Temat walki o wolność, prowa­
dzonej przez hlsr.pańsklch chło­

pów z napoleoń•k1mi naJeźdtcaml 
:r.lllczył Brandstae ter z głębokimi 
konfliktami natury moralnej . Je­
den :r; tych konfliktów doprowa­
du do samobój•twa polskiego o­
ficera armil napoleońskiej - Bo­
rowskiego, który n ie chce odbie­
rać W<'lności wolnemu narortawl 
i zabijać lud\\01 walcZ'\CYCh w 
obronie swo;eJ ojcr.yzny. "LHdzle 
:r; martweJ winnicy" odznaczają 
elę zwartą konstrukcją dr"matycz 
n11 i pięknym poetyckim języ­
kiem, który - wraz z tematem 
dramatu - nawlar.uje do trzecle­
go tomu "Popiołów" Zeromskle­
go. 

Sztukę Branclstaeltera zobaczymy 
w retyserli dyr. Hugona Mory­
clńsklego l w oprawie scenogra­
ficznej Salomet Gawrońsklej. 

* 
NIEMAL NIEDOSTRZEZONĘ 

w katdym razie w Rzeozow le 
minęło 80-lecle urodz_ln podziwia­
nego n iegdyś au tora d r amatycz­
nego, któr ego talent budził tak 
wielkie nadzleje - Jana Augusta 
Kisielewskiego. Urodzony 8 lute­
go 1876 roku w Rzeszowie, w śro­
dowisku lntellgencko-drobnomiesz 
cuńsklm - zestal Kisielewski u­
sunięty z szóstej kluy gimnazjum 
w Tarnowie za odczyt przeciw­
rządowy wygloszony w tajnym 
kóiku uc:r:ntowsklm w rocznicę 
Powslama KościuS~:kow&kiego . Za­
nim :r:ostlll Sllawny ja'ko autor dl& 
matów wystawionych pnez teatr 
krakowski w roku 1899 - "W sie-

~lu 1 11Karyka­
tury", trudnił się 

przepisywaniem 
akt w kancf'larll 

adwoka.ckte j. 
N ie.!tety, twór· 

czość jego - jak pisze Kazimierz 
Wyka "wyczerpała się we 
wspaniałym fajerwerku dwóch 
kronik dramatycznych". Dla 
współczesnych pr~miera dr~ma tu 

"W sieci" by1a wydarzenJem nie­
mniej epokowym od późniejszego 
"wesela" Wyspiańskiego . Dla mo­
dernistów był to jak gdyby 
"krzyk pokolenia uwięzionego w 
•leci fill&tersklej kultury", a Sza-
lona Julka (paml~tna )<reacj a 
Wandy Slernaszkowej) wyrazem 
wszystkiego, co protestowało w 
!mil!: tęsknoty młodzlei1czej d o 
jakiegoś innego świata - prreciw 
pospolitości. Duży rozgłos miała 
także druga sztuka K isielew•k ie­
go "Karykatury", w której au tor 
przed;tawil ohyd~ morolnoścl 
mieszczański ej l rozpaczliwą tra­
gifarsową bezsilność cyglnerll 
studencko-artystycrneJ. Był jed­
nym z lnicjatorów l twórców głoś­
nego kabaretu krakowskiego ,.Zie­
lony balonik". Trapiony chorObil 

umyslow11 przestal pisać . Umarł 

w r. 1918 w Warszawie. Twórczość 
dramatyczna Jana Augusta Ki­
oielewskiego nie uległa zapomnie­
niu. Przed dwoma laty wystawił 
" Karyklltury" Teatr Narodowy, w 
tym roku ukazały się dwa naj­
wybitniejsze dramaty K!sl~lew­

sklego "W sieci" l .,Karykatury" 
nakładem P!W ze wst~pem pro!. 
J. z. Jakubowskiego. 

* "SWIĘTOSZJ(A" Mollera t 
przekładzie T. Boya-Zeleńsklego 
wystawił ostatnio zespół teatral­
ny Zw. Zaw. Prac. Kolejowych w 
Jaśle. Reżyserem tego przedsta­
wlenta i scenografem w jednej 
osobie, a takte wykon&WC'I roll 
Orgona jest Antoni Grochowski. O 
powod•enlu starannie przygoto­
wanej pr71'Z koJpjarzy ja•l~lskich 
molierowskiej k omedii świadczy 
duze zainteresowanie, Jakte wzbu­
dziła ona nle t •tko w Ja śle, gdzie 
"Swiętoszka" !(rano ł ruy, ale 
również w Gotllcach, Bieczu l 
Jedllczu. Na podkreślenie zo51U­
guje tekt.e fakt, te zeepół od.wle­
dzll ze "Swi~toszkiem" wieś szeb­
nle, która okazuje szczególne za­
lntet·esowanle sztuką teatralną. Z 
wyrównanego na ogól zespolu tea­
tl'!llne!fo na wyróżnieni e zasługuje 
odtwórca, ('lhludnego Tartu!Je'a -
Bogusław MastaJ oraz sprytno , 
pelna rozs~dku l wdzl~ku rAra­
zem, pokojówka Doryna w wyko­
naniu Aleksandry Tomanek. 

* 
JESLI AKTOREM chcesz zostać, 

zapoznaj się z prospektem Pań­
stwoweJ Wyższej Szkoły Teatnl­
nej lm. Ludwika Solskiego, która 
mieści sl ~ w Krakowie pl'7y ul. 
Bohaterów Sialingradu 3. PWST 
jest uczelniĄ l<sztalcącą liktorów 
dramatu l aktorów teatrów lal­
kowych - na Wydziale Aktor­
sklln z Oddzlalem Lalkarskim 
oraz reżyserów teatrów dramatycz 
nych - na Wydziale Reżyser­

sltl m . Studia na każdym z wy-
dzlalóW tt\ll'a:tli-T la a . Warun·-

kiem przyjęcia 

na Wydzlał Ak­
totskl jest ukoń­
czone lat 17 l 

nteprtekroczone 

przełomowych dla naszego naro­
du wydarzeń, a więc okupacji, 
powrotu do zniszczonego miasta, 
wreszcie odbudowy l rozbudowy 
stolicy w nowych warunkach, ja­
kle stworzył ustrój Polskł Ludo­
wej. Jeszcze w maju planuje s ię 
premierę clekawego dramatu z 
tycia mtodzldy radzlecklej 
,.Tani .. Arbuzowa, w czerwcu zaś 
premierę "Sprawy rodzinnej" 
Lutowsklego, która walkę o no­
watorskie metody produkcji łą­
czy z zagadnieniem czuj n ości wo­
bec wroga klasowego l ze spra­

·WII nowej, socjalistycznej moral­
ności. Marny tu przykład reper­
tuaru złożonego :te znanych na 
OJól pozycJ I, w calości jednak 
wartościowego pod względem Ide­
owym i a rtystyczny m a tAkże -
eo za~luguje na poclkreśl.,nle, blls 
kiego środowisku !abry <>Zillego o!tlt 
dla. Należy zaznaczyć, te wszyst­
kie sztuki wystawione pr1.ez zes­
pól Klubu Fabrycznego w Sarzy­
nle reżyserują wspólnie Józef 
Lubkowskl l Barbau Bicz. Ukła­
dy taneczne do "Ta. ni .. opracował 

Instruktor zespołów tanecznych 
Ryszard Jawor, 

* 
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mla t, miasteczek l gromad wo­
jewództwa rze~zowsktego - obeJ­
m!\ w tym roku Imprezy artys­
tyczne związane ze Swlętem Pleś· 
ni l Tańca . Będ'l to organizowane 
we wszystkich powlatach !e!tyny, 
kiermasze, -wieczornice, ogniska l 
koncerty na wolnym powietrzu z 
udziałem orkiestr, zespołów !nstru 
mentalnych, chóralnych 1 tanecz­
nych. Imprezy te odbywać sl>ę 

będą w okresie od maJa do wrzeł 
nla . Wiele uwagi sprawie przygo­
towań do Swtęta Pieśni l Tańca 
poświęca się w powlecie kroś­
nieńskim, gdzie Interesująco po­
myślane programy będą wykona­
ne w 15 • gromadach l miastecz­
kach.. Organizatorzy tegorocznego 

Swięta P!Pśnl l 
Tańca chc'l w 
całym wojewódz 
tw!e szerzeJ n it 
dotychczas spo-

. pularyzować 

śpiew jednogłosowy, który w 
przeciwieństwie do . trudnych t 
dostępnych tylko zaawan•owa­
nym zespolom opracowań cztero­
glo-.;o\ ' ch może przyczynić dię 

do rozśpie van la naszeJ młodzieży. 
Nad repertuarem dla zespnłów 

chóralnych l orkleotulnych, któ­
ry próbuje ukuać podeu-s S'-;i~: , 
ta Pieś ni i Tańca oryglnalno:ić ł 

pl ękr,o folkloru rzeszowskliego, czu 
wa •ekcJa muzyczna Wojewód'z­
k iego Kolektywu Instruktorów 
Al'tystycznych przy WDKZZ -
pod kierownictwem dyr. Tomasza 
Czapli. 

- Czy jest Gogol? 
- Nie, u nas ta·~i 

pracuje. 

Bez podpiw 

- Dom K.s!ąilk.i7 

-Proszę natychmiast po 
dać mi treść 198 strony 
®siąiJki pt. .,Dobra gospo­
dyni" 

- Przepraszam, czy są może jakiieś nowości? 
nie Nie! Podobno jest papier toaletowy. 

Rysował: Jerzy Sienkiewicz la t 25, posiada­
nie świadectwa dojrzałości oraz 
złożenie egzaminu wstępnego w l 
dwóch eliminacjach, który obej­
muje obok sprawności fizycznej, 
słuchu, glosu l wymowy kandy­
data stwierdzenie jego zdolności 
aktorsk ich na podstawie przygo­
towanych tekstów (trzy wl~rsze 
l dwa fragmenty p rozy autorów 
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klasycmych l wsrólczesnych, . 
zróżnicowane w chaukterze l 
ekspresji oraz zadań aktorskich 
(bez przygotowa.nla l). Ponadto o­
bowiązuJe egzam in z wiadomości 
z Nauki o Konstytucji Pol~kleJ 
Bzeczypospolłtej Ludowej l egza­
min pisemny związany z obrany m 
klerunkiem studiów. I<;andydaci 
zakw&llflkowanl w I eliminacji 
zostaną skierowani na obóz przy- l 
gotowawczy zorganizowany w ' 
Krakowie w okresie od l do 15 
lipca. Obóz ten będzie mial cha­
rakter internatowy l zakończy się 
egzaminem wstępnym na I rok 
stud iów. Bll:i:szych informacJI na 
temat studiów aktorskich udziela 
Seltretarlat Państwowego Tutru 
Ziemi RzeszowskleJ w Rzeszowie, 
ul. Tkaczowa 9. Dodajmy jeszcze, 
:l.e na Wydzlał Jleżyscrskl przyjmu 
je się kandy datów w 'wieku od 22 
do 35 lat, wylącznle aktorów o 
pelnych kwall!lkac jach zawodo­
wych, mających za sobą pr&ktykę 
teatralną. 

JEDNYM z naj młodszych slP za­
razem najbardzieJ aktywnych a­
matorskich zespołów teatralnych 
naszego województwa jest Klub 
Fabryczny z Sarzyny. Ten przesz­
lo 50·0 obowy zerpól po trafi -
jak wykazały ostatnie doświad­
czenia - przy;;otować na odpo­
wiednim pc ~lomie klika pozycj i 
t·uwnocześnie. W tym sezonie po 

\vystawt~niu 

"Moralno~cl pa­
nt Dulskiej" Za­
polskiej, członka 

wie zespołu Klu 
bu Fabryrrnt"go 

pokazalt mleszkal'lcom Sarzyny 
ntukę A12kS3ndra Mailszew ki~· 
go ,.Wczoraj i przedwrzoraj" 
przedstawiajacą dzieje w arsr.aw­
skiej rodziny robotniczej na Ue 

NIE TRUDNO ZGADNĄC - NIE TRUDNO ZGADNĄC - NIE TRUDNO ZGADNĄC - NIE TRUDNO ZGADNĄC -

KRZYZOWKA "PKO" 
(ul. S. Chmiel z Rzeszowa) 

POZIOMO: l. róln ica w ra­
ch unku mi~dzy p~z.vchodem a 
rozchodem, 3. okres cza~u, !\. 
naczelny <sterz w górzci1, 
6. muchołapka, 8. papuga, 12. 
władca (Jawnej Rosji , 13. rów 
nowHtość towaru. 15. okres 
czasu. 17. postcoć biblijn~. 19. 
3tatek oowiPłrznv, 20. przer-

1 ·a w teatrze między jednym 
:1 drug im aktem. 22. f()::mu­
Jarz kasowy. slużący do doko­
nywan ia wpł;o wzdf:'dni e wy­
ulst w ka!<ie, 25. uroczysta za­
bawa. 27. zbiór umownych 
maków, 29. rzeka w Polsce, 
30. litera fC'netyczn ie, 31. zai­
mEk, 33. imię Cyganki, 34 ter-

min w szachach. 36. przewod­
nict •o, 38. produkt mleczny, 
:19. ramiona, 41. nuta, 42. ciąg, 
bieg, 43. zaimek, 44. tnie, 46. 
tzłowiek bie!(ly w ocenie war 
lości przedmiotów. 48. roz~ąd 
ne postępowanie, 51. głos męs 
h, 53. !t:Zemień służący do o­
rasywc.nia, 55. skorupisk ja­
rialn y, 57. rodzllj wierzby. 58. 
if'dnostka czasu. 60. duch w 
mitach skand"nawskich, 61. 
ma.teri2l żałobny, 62. pląs, 64. 
duży las, 66. roślina z rodzi­
ny kaktusów, 67 . bożek leśny 
w mitologii ~reckiej, 68. przy 
płaszczone · kola. 69. kwota po­
wstała z dodania kilku cyfr, 
70. szczegół, 71. p:zyprawa do 
mięsa, 73. trasa. 75. wykonaw 
ca wyroków śmie:ci. 77. śro­
cl<k le>komocj l, 79. część no~:i. 
83. litera fone tyc7.nie, 84. ro­
~lina ole; ta, 85. skrót nazwy 
jec'ne~o z pań<tw kapitalisty­
cznych, 86. zaimek. 87. rzeka 
na Syberi i, 88. tytuł członka 
tzby \ .YŻ ze.i parlamentu an­
p:ielskiego, 90. imię biblijne, 
93. pierwiastek. 94. odbiorca 
listu, 95. ~nl!'iel~ka miara po­
wierzchni, 96. dużv !(·llrnek, 
97. popularne a'!'abskie imię 
męskie. 

PIONOWO : 2. rzeka na ybe 
rii, 3 .. ,tak" w języku rosyj­
~kim, 4. grecka bo!(inl mile·­
Ct, 6. szkoła średnia. 7. miej­
sce pod budowę. 8. przodek, 9. 
tali7m<n, 10. demowe bó·two 
opiekui>cze u Rzymian, 11. kar 
ta do gry, 14. )!recki bcżek mi­
łości , 16. kwi do wypłaty, 
18. 1aimek, 21. przyrząd do 
;koków pły ·ackich. 23. drob­
'1ostka, 24. neka \·e Wlo~zech, 
?.5. drzewo poclzwrolnikowe, 
:•s. dawna mQnda francu~ka, 
~ 7. część garderoby mę!k i ej, 
~ S. li:WHa, narzecze, 29. ryba 
32. żarzy się . 35. smoła gazo~ 
'A' a, 37. lc:s lisciasty, 38. ~ieć 
na r:Yby, 40. zwierzę domowe. 

45. egoista, 47. przeciwnik, 49. 
inaczej zaatlc:ntycl'i. 50. kraj, 
l>trona, 51. gęsty las, 52. góra 
w Grecji - siedziba muz, 53. 
zebranie wszystkich członków, 
M. schowek w banku na kosz­
towności, 55. coś ~órujace~o, 
56. mały notesik do zapisywa­
nia kolejności tańców, 59. na­
stępstwo win y, 63. symbol 
pierwiastka, 64. spójnik, o.J. 
z<imek wskaz .. 71. utwór po­
Ptycki wyśmiewajacy błędy 
ludzkie, 72. nuta, 73. dozorca 
szkolny, 74. napój alkoholo­
\Vy, 75. zabezpieczenie, gwa­
rancja, 76. m.vśli wy w lasach 
Ameryki Półnccnej. 77. nie­
obsadzcna posada, 78. nauko­
wy b;;dacz świata, zwierz<;ce­
!=O, 80. = 3, 81. część twarzy, 
82. litr w !(warze ludowej, 89. 
litera fonetyczn ie, 91. przyi­
mEk, 92. skrót: "bieżący rok". 

ROZW l ĄZAN l E 
KR7.YZ0WKI 
z Nr 14 (310) 

POZIOMO: astm(l, Bug, em 
p t., m it, il e, Ira, .pln, sa (-la), 
m:t, baran, ep1ka, lamp'!, era , 
broda, Ag, K. 0 ., Ra, pa, dog, 
kariatvda, Sln, Cl, III. o., ul. 
Li, winda, lis, Kamin, Murat, 
ronić, a. d., A!, Men, Aga, pJd, 
tor, en, tu. car, medal. 

PIONOWO: Sb, tur, Mq, re­
mi3, Atena, m irci, p 1ama, ta, 
ip, Kartagina, A l , rak, am:J, 
n. p., er, .pJr, Oda, k'l, radca, 
Hania, gol, kra. pyl, p1l, mtr, 
o~a, uno, lin, wu (D) DT, ar, 
nt, Odeon, m:tgot, ampzr, la, ­
rvm, n. d., at, Pad, ce, Ra. 

NAGRODY wylOoSOwaii: I . Fran­
c [szek Krecd z Jasła, rr. J-mna 
Staros1"lec z Mielca, III. Barbara 
Nie\ olk'le\viez z Bnozowa. 

NAGRODY autorskie otrzymali: 
Mlria Glełzyń•ka z Mielca (Krzv­
żówka z Nr H) i Władysia S~­
licłt z Nl~l(a (zagadka geometrycz 
na z Nr 12). 


	1956_18_001
	1956_18_002
	1956_18_003
	1956_18_004

